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D-r T. Zaremba
ordynuje podczas sezonu kąpielowego

__  w Szczawnicy_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ 1 0 — 5
Docent Uniwersytetu Jagiellońskiego
Dr. J. Kopernicki

ordynuje, jak  dawniej, w Maryjenbadzie. 10— 2

Dr. Franciszek Chłapowski
praktykować będzie podczas sezonu kąpielowego w LiEi^mng’en jak w ro ­
ku zeszłym. 12—7

KARLSBAD.
DR. HASSEWICZ,

lekarz zdrojow y, udzielać będzie porady  lekarsk iej, przez cały sezon kuracyjny, w m ieszk an iu
Dom „Kopernik“. 3 — 3

D-r D у m n i с к i,
L ekarz  zdrojowy,  sta le  w B u sk u  zamieszkały, ordynuje w domu własnym.  6 — 4

Dr. Stefan Filipkiewicz
ordynow ać będzie ja k  lat poprzednich

w  Oiepli<3Mcli T renczyilsk ich
(Trencsin Teplitz) na Węgrzech.

Broszurki w k sięgarn i Gebethnera i W olffa. 4—4

Telegram z Oruskienik
d. 1 Czerwca. Dziś po odprawieniu nabożeństwa, rozpoczęło się wydawanie 

kąpieli w Zakładzie wód mineralnych w Druskienikach. 1 — 1



ZAPALENIE OSKRZELI, KASZEL, KATAR 
KATAR Płn;iL ltere SUCHOTY PŁUCNE, Astma

Wyleczenie szybkie i niezawodne przez użycie

KROPEL LIWONIENSKICH
(GOUTTES LIYONIENNES) 

х к о т с л є т х з є - і р і є х и а з є х
Składających się z Kreozotu bukowego, Smoły Norwegskiej i  B alsam u Tolutanskiego

canym
robach
pobudzając przytem apetyt, W przypadkach chorób, nawet i 
dla osiągnięcia dobrego skutku wystarcza użycie dwóch kropel,

najuporczywszych, 
rano i wieczorem.

S k ła d  główny : TROUETTE-PERRET, 865, rue S ain t-A nto lne, w PARYŻU
, jak również we wszystkich głównych aptekach. — Dla uniknienia fałszerstw należy 

uważać na stempel Państwa Francuskiego znajdujący się na każdej flaszce.

W W arszawie u D-ra Heinricha, aptekarzy Maryj ana Barczä, Ziemińskiego 
i u drogistów. Gallego, Ludw. Spiessa i Syna, Mrozowskiego i Zeuschnera.

шшшшшшшшшшшшшшвшввшшш
P ep to n y  pana Chapoteaut na  m ięsie wołowem. p rzygotow ane wyłącznie za pomocą 

pepsyny z żołądków  baranich same tylko są obojętne, nie zaw ie ra ją c  ani chlorku sodu an i 
kwasu w innego; przepisywane byw ają w trzech następujących form ach:

Wino peptonowe Chapoteaut
bardzo przyjem nego smaku, używa się  po jedzen iu  w ilości jednego do dwóch kieliszków. Z a­
w iera ono w  kieliszku 10 gramów m ięsa  wołowego.

Konserwa Peptonu Chapoteaut
P ro d u k t ten  je s t płynny, obojętny, aromatyczny, zażywa go się czysty lub w rosole- 

w konfiturach, syropie albo w lew atyw ie. Łyżeczka od kawy teg o  płynu zawiera podwójną 
jego w agę m ię sa  wołowego.

Proszek Peptonu Chapoteaut
jes t obo;ę tny , zupełnie rozpuszczalny i zaw ie ra  pięć razy tyle m ięsa  ile sam waży.

Główne wskazówki: Niedokrwistość, trudność trawienia," s ła b a  konstytucyja c ia ła , 
w stręt d o ja d ła ,  niemoc żołądkowa i trzew ow a, rekonwalesceneyja, karm ienie mamek, dzieci, 
starców, ch o ry ch  na cukrzycę i suchotni ków i t. p.

SK ŁA D Y : w Paryżu 8, rue V ivienne i we wszystkich znaczniejszych aptekach.

CHLORAL W PEREŁKACH LIMOUSIN’A.
Wodan Chloralu w  postaci cu k ierk ów .
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cukierków i
stalizowanego chloralu. Zażyty w tej form ie chloral nie spra 
ma tego nieprzyjem nego smaku, jaki p o siad a  wodan chloralu rozpuszczony w płynie.

Porów nanie odpowiada tu wszelkim  warunkom  ścisłości a  spraw dzenie  czystości p ro d u k tu  
jest łatwem i natychm iastow em .

w Rossv
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I. DALSZE POSZUKIWANIA NAD BARWNIKIEM KRWI

pro feso ra  M. Nenckiego i  N. Sieber a 1),
streścił

stud. med. M. Łesnilc.

IV .

Opisane w poprzedniej pracy kryszta ły  — związek heminy z alkoholem amy- 
lowym składu (Сз2Н з,С Ш 4Е е03)4С5І І і20 ,  poddane suszeniu p rzy  ciepłocie 130— 
135° C. do stałej w agi, tracą  alkohol amylowy w zupełności. P rz y  tej ciepłocie 
nie uchodzi kwas solny, jako też wogóle nie zmienia się forma kryształów, które 
s ta ją  się tylko bardzo hygroskopijnemi.

Skład takich kryształów  odpowiada formule С32Н 31С1е]<Г4Е еО з.
Rozpuszczając wysuszone przy ciepłocie 130—135° C., k ry sz ta ły  w rozcień­

czonym ługu sodowym, następnie zaś tra k tu ją c  filtrat rozcieńczonym kwasem sol­
nym, otrzymujemy osad, który aż do usunięcia chloru starannie się przemywa. 
Osad ten jest czystą hematyną, której rozbiór wykazał skład procentow y zgodny 
z formułą: C32H 32N 4F e 0 4 , przedstawioną w poprzedniej p racy naszej. Przeto 
sk ład  procentowy heminy, wysuszonej p rzy  ciepłocie 135° C., je s t  następujący: 
С 62,88; H  5,04; N  9,08; Cl 5,33 i Fe 8,94.

Wzór zaś CaoIFuClIS^FeOs wymaga: С 62,91$; H 5,08$; N  9,17$; Cl 5,79$; 
F e  9,17$. Pozostała część preparatu, zamieniona na hem atynę, wysuszona przy 
ciepłocie 110° C. do stałej wagi, dawała przy rozbiorze elem entarnym  nastę­
pujące cyfry: С 65,01$; H  5,54$; Fe 9,12$ i N  9,53$.

W zór zaś C32H 32N 4F e0 4  wymaga: С 64,86$, H  5,40$, F e  i N  9,46$.
Inny, również z krwi wołowej otrzym any preparat, przy ciepłocie 130—135° 

C. wysuszony przedstaw ia następujący sk ład  procentowy:
С 62,81$, H  5,30$, Cl 5,49$ i Fe 8,88$.

*) Patvz „G aze ta  L e k a rsk a “ r. 1884. N -ra 35, 36, 37.



D ru g a  część rzeczonych kryszta łów , zamieniona n a  hem atynę, przy spalen iu  
dawała: С  64,60$, H  5,39$ i F e  9,16$.

W idzim y więc, że zgodnie z tem , cośmy już p rzed tem  zauważyli, p rzem iana 
heminy n a  hem atynę, przez rozpuszczenie pierwszej w  rozcieńczonych a lkalijach , 
zasadza s ię  n a  oddzieleniu się kw asu  solnego i zastąp ien iu  go przez jed n ę  czą­
steczkę w ody, czyli może tra fn ie j chloru przez hydroksyl.

K ry s z ta ły  heminy rozpuszczają  się prawie w 100 częściach wrzącego kw asu  
octowego, lodow aty kwas octow y nie nadaje się je d n a k  do przekrystalizow ania 
heminy,’ po ochłodzeniu bowiem gorącego filtratu, ty lko  nieznaczna część w ykry- 
stalizow uje, w iększa zaś zostaje w  rozczynie.

N a to m ias t zarówno k ry sz ta ły  heminy, jak  i hem atyny , łatwo rozpuszczają  
się w bezw odniku kwasu octow ego. Szczególnie ła tw o  rozpuszczają się w nim 
k rysz ta ły  hem iny: 7 części bezw odnika rozpuszcza 1 czę ść  kryształów.

Po dłuższem  gotowaniu hem iny  i hematyny z bezw odnikiem  kwasu octow e­
go w kolb ie  z chłodnikiem ustaw ionym  prostopadle, n a s tęp u je  zmiana w ich  pro­
centowym sk ładzie , co da się  wytłómaczyć przez w stąpienie grupy ace ty lu  
w zw iązek z ich cząsteczką. N a d to  kryształy  hem iny zdają  się tworzyć d oda t­
kowy zw iązek  z bezwodnikiem. W  jednej z prób 10 gram . kryształów  hem iny 
gotowano w  kolbie z chłodnikiem, ustawionym prostopadle, przez godzinę, p rzy tem  
z roztw oru, n a  gorąco przekroplonego, po ochłodzeniu osadzały się nad kw asem  
siarczanym  k ryszta ły  koncentrycznie ułożone, nader n ie s ta łe . Można pod drobno- 
widzem k ro k  za krokiem śledzić, ja k  kryształy  przez dodanie bezwodnego w ysko­
ku, lodow atego kwasu octowego i w ody rozkładają się i przem ieniają na b e z k sz ta łt­
ny proszek .

N a w e t przez dłuższe go tow anie  z bezwodnikiem kw asu  octowego kw as solny 
nie zosta je  oddzielony od hem iny. F a k t ten przem aw ia za tem, że chlor w  hem i- 
nie znajduje  się nie jako chlorow odór, lecz raczej ja k o  tak i je s t zw iązany z w ę­
glem, lub żelazem .

O dkrycie  krystalicznej proteinow ej substancyi zn iew ala  nas do p rze rw an ia  
dalszych b ad ań  nad oddziaływaniem  bezwodnika k w asu  octowego. O biecujem y 
z czasem pow rócić do danego przedm iotu.

V.

P a r a h e m o g l o b i n a .

P y ta n ie , w jaki sposób b a rw n ik  hemoglobiny — hem ina — jest zw iązanym  
z białkiem , zajmowało nas od sam ego początku badań n a d  barwnikiem k rw i. O d ­
powiedź w ym agała  rozstrzygn ięc ia  jeszcze kilku przedw stępnych  pytań. F a k t ,  że 
k rysz ta ły  hem iny łatwo w stępu ją  w podwójne zw iązk i, skłonił nas do pod jęc ia  
poszukiw ań, mających rozstrzygnąć , czy kryształy hem oglobiny są absolutnie w ol­
ne od ch loru .

W e d łu g  H ü f n e r ’a hem oglobina krwi psa m a w przybliżeniu w zór 
C6з6н ,  o25^! 64F e S 3O j89 . Gdyby k ry sz ta ły  hemoglobiny by ły  tylko prostym  zw iąz ­
kiem hem iny  i białka, zgodnie ze w zorem  C32H 31ClN4F e 0 3 +  C604H 694N16oS30 186, 
to jedna je j  cząsteczka pow inna zaw ierać tylko 0,26 chloru. Taka n iezn aczn a



ilość chloru mogła być albo niedostrzeżoną przez chemików, albo uważaną za za­
nieczyszczenie, pochodzące od chlorków alkalij. W  zamiarze zrobienia próby na 
zawartość chloru w hemoglobinie, otrzymaliśmy takową zwyczajną metodą z koń­
skiej krwi.

Świeżą, odwłóknioną końską krew zmieszano z dziewięeiokrotną obję­
tością 4% roztworu soli kuchennej, następnie postawiono na 24 godzin w spokoj- 
nem miejscu. Osiadłe na dnie płaskich mis porcelanowych, czerw one ciałka krwi 
zkłócono z wodą i eterem, dopóki roztw ór nie otrzymał barw y ceglastej, po- 
czern przecedzono go. Do przecedzonego oziębionego roztw oru hemoglobiny 
dodano 'U jego objętości absolutnego, również oziębionego do 0°C . alkoholu; ścięte 
w większości przypadków po 12 godzinach przy 0° C. do gęstości miazgi kryszta­
ły  hemoglobiny odcedzono, przez trzymanie pomiędzy bibułą uwalniono je  od po- 
krystalicznego ługu i oczyszczono przez przekrystalizowanie z letniej wody. Takie, 
raz  tylko przekrystalizowane, pomiędzy bibułą starannie odprasowane, nad kwa­
sem siarczanym i następnie przy ciepłocie 115° C. wysuszone, krysz ta ły  hemoglo­
biny zawierały 0,16% chloru.

Dwa razy zaś przekrystalizowana i 25$ wyskokiem przem yta hemoglobina 
była wolną zupełnie od chloru, tak, że 7,3414 gram. substancyi, z początku goto­
wane z kwasem azotnym  i z nieznaczną ilością azotanu sreb ra  w kolbie E r- 
l e n m e y e r ’a, następnie na parownicy do suchości odparowane i znów wodą tra­
ktowane, nie dawały żadnego zmętnienia. Podczas tej próby okazało się, że kwas 
azotny silnie oddziaływa na suchą hemoglobinę; zostaje ona szybko rozpu­
szczoną przy jednoczesnem wydzielaniu czerwonej pary.

Jeżeli gotowanie roztworu kwasu azotnego przeciągniemy do chwili, 
kiedy wydzielanie się czerwonej pary ustanie, to po ochłodzeniu w większości 
przypadków wykrystalizowuje z takiego roztw oru organiczny, bardzo stały kwas, 
który początkowo uważaliśmy za swoisty produkt utlenienia b ia łk a  związanego 
z heminą.

Dla tego pozostałe po otrzymaniu hem iny białko — g l o b i n ę ,  za pomocą 
zakwaszonego wyskoku amylowego dobrze prawie zupełnie odbarwione i dokła­
dnie wysuszone, poddawaliśmy następnie w  ilości 50 gram. utlenieniu kwasem 
azotnym. Przytem otrzymano w znacznej ilości kwas, który okazał się kwasem 
parąnitrobenzoesowym. Równocześnie stw ierdzono, że nie ty lko  globina, ale 
również kazeina i białko surowicze, p rzy  utlenieniu krwi kwasem azotnym, 
wydają także kwas paranitrobenzoesowy. D la  otrzymania go z proteinowej sub­
stancyi, okazała się najodpowiedniejszą następująca metoda. J e d n e  część spro­
szkowanej proteinowej substancyi oblewa się w kolbie 5 częściami na wagę dy­
miącego kwasu azotnego; bardzo silny odczyn osłabia się przez częste wstrzą­
sanie kolbą. G-dy wydzielanie się czerwonej pary osłabnie, wyparowuje się ciecz 
na wodnej kąpieli ta k  długo, dopóki w iększa część kwasu azotnego nie zosta­
nie odparowaną.

Pozostałość sk łada się głównie z kw asu szczawiowego obok kwasu parani- 
trobenzoesowego, k tó re  od siebie mogą być oddzielone za pomocą zimnej 
wody. Kwas paranitrobenzoesowy, który pozostaje nierozpuszczony, otrzymuje-



my, po kilkakrotnem  przekropleniu z ciepłej wody, p rzy  dodaniu węgla zw ierzę­
cego, w postaci bezwodnych płatków.

E lem entarny rozbiór otrzymanego kwasu, wysuszonego nad kwasem s ia r­
czany m, dał następujące liczby: С 50,03%, H  3,19$ i N  8,19%.

W zór zaś C6H 4(Ń 0 )C 0 3H  wymaga: С 50,29%, H  2,99% i N 7,39%. Sucha 
substancyja ogrzana w rurce odczynowej eksplodowała.

P u n k t topliwości rozbieranego preparatu odpowiadał ciepłocie 236° C.. W e­
dług W  i d e m a n n ’a kwas paranitrobenzoesowy topi się przy ciepłocie 238° C.; 
surowego kw asu otrzymaliśmy 0,6— 1,5$ wagi użytego białka.

Czyste, dwukrotne przekrystalizowane, starannie przemyte 25% bezwodnym 
wyskokiem kryształy hemoglobiny z końskiej krwi nie zawierają także i fosforu; 
6,4709 gram . czystej przy ciepłocie 115° C. wysuszonej hemoglobiny, utlenione 
w srebrnej misce potasem i kwasem azotnym, nie dawały po rozpuszczeniu 
w kwasie solnym w obecności kw asu molibdenowego żadnego zmętnienia. W  dwa 
razy przekroplonej, lecz nie długo przemywanej rozcieńczonym wyskokiem etylo­
wym hemoglobinie, znaleziono za pomocą podobnej m etody 0,26 P20 5. W ynika 
ztąd, że hemoglobina nie jes t podwójnym związkiem heminy i kwasu solnego lub 
fosfornego z białkiem. Dopiero później znaleźliśmy jeszcze jeden więcej dowód 
na to, że g rupa barwnikowa stanow i nieodłączną składow ą część molekuły hemo­
globiny, mianowicie fakt, że rozpuszczalna w wodzie hemoglobina, według wszel­
kiego prawdopodobieństwa przez polimeryzacyję przechodzi w ciało, m ające ten 
sam skład procentowy, ale zupełnie odmienne własności.

Zam iarem  naszym było stw ierdzić prawdziwość przekonania do dziś panu­
jącego, że kryształy  heminy są solą kwasu solnego z hem atyną, przez otrzym anie 
soli kem atyny z innym kwasem.

Poniew aż z czerwonych ciałek  krwi, albo z kryształów  hemoglobiny, jeśli te 
tylko zaw ierają chociażby ślady chlorków alkalij, p rzez gotowanie, naprzykład 
z kwasem szczawiowym, nie pow staje szczawian hem atyny, ale zawierająca chlor 
i wolna od kwasu szczawiowego hematyna, zatem dla otrzymania soli kwasu siar- 
czanego, albo kwasu szczawiowego należało użyć zupełnie wolnej od chloru 
hemoglobiny.

Otrzymaliśm y w większej ilości z końskiej krw i dwukrotnie przekroploną. 
zupełnie w olną od chloru hemoglobinę. Starannie przemywszy kryształy rozcień­
czonym wyskokiem i uwolniwszy je  przez leżenie pomiędzy bibułą od ługu pokry- 
stalicznego, oblaliśmy je pięciokrotną objętością 93% wyskoku w celu wyw ołania 
skrzepu, podobnie jak to zrobionno z miazgą czerwonych ciałek krwi przy o trzy ­
mywaniu heminy.

Poniew aż skrzepnięcie m asy nie zaraz nastąpiło, dodaliśmy jeszcze nieco 
więcej wyskoku i pozostawiliśmy mieszaninę w spokojnem miejscu przy ciepłocie 
8° C. przez 16 godzin. Ciecz zam ieniła się po tym przeciągu czasu na s ta łą  masę, 
która ku wielkiemu naszemu zdziwieniu wskutek działania wyskoku sk ładała  się 
nie z rozłożonej, amorfnej hemoglobiny, lecz z jednorodnych rozlicznych p ry zm a­
tów o barw ie hemoglobiny.

K rysz ta ły  odfiltrowano, a  absolutnie bezbarwny filtrat świadczył, że nic 
nie przeszło do roztworu. K ry sz ta ły  absolutnie nie rozpuszczały się nietylko



w wyskoku i eterze, ale nawet w wodzie. Wkrótce przekonaliśmy się, że mamy 
do czynienia z modyfikacyją polimerycz.ną albo izomeryczną kryształów hemoglo­
biny. Te kryształy proteinowej substancyi nazwaliśmy p a r  a h e m o g 1 o b i- 
n ą . Kryształy, spostrzeżone najpierw przez K e ic h e r t’a, według jego opisu, 
były w każdym razie nie hemoglobiną, ale parahemoglobiną.

K u n d e  przez działanie wyskokiem etylowym na hemoglobinę otrzymał 
również z krwi morskiej świnki parahemoglobinę. Przemiana ta  jednak nie była 
bliżej badaną ani przez wspomnianych, ani przez późniejszych autorów w tem 
przypuszczeniu, że wyskok rozkłada hemoglobinę.

Jeżeli hemoglobina jest zupełnie czystą, to otrzymana z niej parahemoglo- 
bina nie zawiera ziarnistych domieszek. Niepodobna uważać tych wyraźnych 
kryształów za pseudomorfozy. W każdym razie istota ta, przez swój sposób po­
wstania, skład i własności, posiada doniosłe znaczenie nietylko dla chemii ciał 

białkowatych, ale nawet dla chemii wogóle. Kryształy nasamprzód wysuszyliśmy 
w bibule, następnie skłóciliśmy z większą ilością wody przekroplonej, przyczem 
nierozpuszczalna zupełnie parahemoglobina, po kilku godzinach spokojnego stania, 
opadała na dno, tak , że cała ciecz z wierzchu mogła być zlaną bez żadnej straty.

Osad zebraliśmy na filtrze, przemyli starannie wyskokiem i eterem i nastę­
pnie wysuszyliśmy nad kwasem siarczan у m w suszarni Przy całej tej manipula- 
cyi postać kryształów parahemoglobiny zupełnie się nie zmieniła, o czem można 
było się przekonać, oglądając preparat pod drobnowidzem. D ają się one łatwo 
proszkować, przyczem otrzymuje się jasno ceglasty proszek, o aksamitnym wy­
glądzie, który po wysuszeniu nad kwasem siarczanym przy ciepłocie 115—120° C., 
traci jeszcze 1,88$ swej wagi. Według oznaczenia H iifn e ra  trac i jego hemoglo­
bina z krwi końskiej przy ciepłocie|115° C. 3,9$ wody wysuszona nad kwasem siar­
czanym, a więc 2 razy  tyle co nasza.

Elementarne oznaczenie pierwiastków parahemoglobiny z krwi końskiej wy­
suszonej nad kwasem siarczanym, dało następujące liczby, które dla łatwiejszego 
uprzytomnienia zestawiamy z liczbami, otrzymanemi przez K o s s e l ’a, O t t o  i Bü- 
c h e le r ’a:

Oksyhemoglobina. Parahemoglobina.

K o s s e l O t t  o Bt i che l e r N e n c k i  i S i e be r

Węgiel . . . . 54,87 54,76 54,40 54,91 i 54,70

W odór..................... 6,97 7,03 7,20 7,04 i 6,97

A z o t ..................... 17,31 17,28 17,28 17,04 i 17,08

Siarka ..................... 0,65 0,67 0,67 0,68 -

Żelazo..................... 0,47 0,45 0,47 0,468 i 0,467

T l e n ..................... 19,73 19,81 19,67 19,86

100,00 100,00 100,00 100,00



Węgiel i wodór oznaczono przez spalenie substancji z dwuchromianem 
ołowiu w otwartej rurze przy przepuszczaniu strumienia tlenu. Azot oznaczo­
no z objętości; siarkę przez stopienie z potasem i saletrą,; żelazo przez s to ­
pienie większej ilości substancji, rozpuszczenie popiołu w kwasie solnym, osa­
dzenie amonijakiem i zważenie osadu po poprzedniem przepaleniu, jako tlenek 
żelaza. Nieznaczne różnice w procentowym składzie oksyhemoglobiny i parahe- 
moglobiny leżą w granicach błędów i można się spodziewać, że parahemoglobina 
krwi innych rodzajów będzie miała ten sam skład procentowy co i dana hemo­
globina.

Rozcieńczone alkalija przy skłóceniu rozpuszczają parahemoglobinę. B ru­
natno czerwony alkaliczny roztwór daje w widmie liniję absorbcyjną w czerwo­
nym pasie. Kwasy wywołują w alkalicznym roztworze brunatny bezkształtny 
osad. Rozcieńczone kwasy mineralne rozkładają także parahemoglobinę, chociaż 
znacznie powolniej. Przeciwnie, w alkoholu nasyconym amonijakiem zachowuje 
się parahemoglobina długo niezmienioną. W zakwaszonym wyskoku mogą k ry ­
ształy nawet przez dłuższy czas być gotowane, nie podlegając przy tern zmianie. 
Z tego względu nie nadają się one do otrzymania heminy. G-dy ogrzewaliśmy 
kryształy aż do wrzenia z wyskokiem amylowym, następnie zaś po dodaniu w nie­
znacznej ilości kwasu siarczanego jeszcze 10 minut gotowali w celu otrzymania 
związku heminy z kwasem siarczanym, to prawie wszystka parahemoglobina 
została niezmienioną, ze słabo zabarwionego zaś, na gorąco przecedzonego roz­
tworu wydzieliło się tylko niewiele bezkształtnych płatków i ziarnek. Podobny 
wynik wypadł nam również, gdyśmy próbowali wydzielić kryształy heminy za po­
mocą wyskoku amylowego i kwasu solnego.

W prawdzie do roztworu przechodziło dosyć dużo heminy, lecz ta wydzielała 
się po ochłodzeniu cieczy w postaci bezkształtnej.

Ponieważ czysta, oksyhemoglobina, jak to przy powtórnem otrzymaniu 
widzieliśmy, całkowicie przechodzi w parahemoglobinę, ta  ostatnia zaś w stanie 
suchym i przy zwykłej ciepłocie pokojowej jest stałą i nie zmienia formy k rysta­
licznej, w przeciwstawieniu do kryształów oksyhemoglobeliny, które tylko przy 
nizkiej ciepłocie pozostają niezmienionemi, zatem parahemoglobina nadaje się do 
doświadczeń i rozpatrywań nawet i w ciepłej porze roku.

Przejście łatwo rozpuszczalnej w wodzie hemoglobiny w parahemoglobinę 
jest zupełnie analogiczne z przemianą rozpuszczalnych ciał białkowatych na nie­
rozpuszczalne ich modyfikacyje, które można zawsze wywołać przez ogrzanie, lub 
dodanie wyskoku do ich wodnego roztworu.

Z drugiej strony zjawisko to daje się pojąć i zrozumieć, jako skutek pewnego 
przestawienia, przesunięcia się niedziałek w cząsteczce; zjawisko to jest charak­
terystyczne i właściwe dla aldehydów i związków cyjanowych.

Taka zmiana w budowie niedziałek może zachodzić albo tylko w jednej czą­
steczce, albo też może być związana z polimerizacyją kilku cząsteczek w jednę.

Że tak a  olbrzymia cząsteczka, jak hemoglobiny, ulegać może polimeryzacji, 
nie dziwi to bynajmniej fizyjologa-chemika, który na każdym kroku spotyka 
w tkance zwierzęcej nadzwyczaj skomplikowane i złożone związki. W ielkiej



doniosłości faktem jest, że chemiczne związki izolowane z ciała zwierzęcego 
w możliwie niezmienionej formie przy niższej ciepłocie — wspomnimy tu tylko 
o osoczu krwi, pozostającem w stanie płynnym tylko przy ciepłocie 0° C., dalej 
o oksyhemoglobinie, o protagonie i. t. d. — są niestałe i bardzo łatwo się roz­
kładają.

Loew i B o k o r n y  mają racyję, utrzymując, że życiowe protoplazmatyczne 
białko musi mieć aldehydową budowę. Wskazali oni. że zdolność odtleniania 
amonijakalnego roztworu srebra jest właściwą tylko temu białku. Polimeryzacyja 
hemoglobiny, otrzymanej i izolowanej z czerwonych ciałek k rw i przy niższej cie­
płocie i bez szczególnych energicznych odczynników, jest jednym więcej dowo­
dem, że molekularna budowa życiowej protoplazmatycznej is to ty proteinowej, 
podobnie jak i aldehydu, musi się składać z łatwo rozkładającej się grupy. Już 
dawniej wskazaliśmy, że najważniejsza sprawa zwierzęcego życia, mianowicie 
fizyjologiczne utlenianie jest uwarunkowane przez takie niestałe protoplazmaty­
czne ciało i że te wszystkie ciała, które oddziaływają szkodliwie i trująco na 
protoplazmę, jak chloroform, wyskok, eter, sole metaliczne i t. р., które znoszą 
zdolność protoplazmatycznego białka odtleniania amonijakalnego roztworu sre­
bra, będąc przyjęte przez ustrój, zmniejszają i ujmują ilość atomistycznego tlenu.

Z punktu widzenia chemicznego obumarcie tkanki i ustanie jej działania 
polega na przestawieniu i przesunięciu się niedziałek w cząsteczce protoplazma­
tycznego białka i  na przejściu w stan stały i nieczynny. W iemy z wzorowych 
badań S c h ü tz e n b e rg e r ’a, że przez proste odtlenianie, obumarta cząsteczka 
białka może być w zupełności rozłożoną na produkty krystaliczne o prostej mole­
kularnej budowie; produkty te prawie wszystkie były otrzymane sztucznie. 
Z  pracą S c h ü tz e n b e rg e r ’a chemija rozbiorowa ciał białkowatych znalazła s iз 
w pewnem tymczasowem wykończeniu.

Nie wątpimy, że przez utlenianie i uzasadnianie (hydratacyję) z materyj biał­
kowatych mogą być izolowane jeszcze rozmaite przejściowe produkty rozkładu, 
posiadające ważne znaczenie i interes dla przemiany materyi w ustroju zwie­
rzęcym. Jednak istotnego postępu dla wyjaśnienia zjawiska, oznaczańego pospo­
lic ie  słowem życie,  należy się spodziewać od zbadania sposobu, w jak i produ­
k ty  rozkładu białka są związane między sobą w n ie s ta łe  cząsteczki białka, tak 
ja k  są one w żyjącej komórce.

Trudności, jakie ten kierunek w chemii ciał białkowatych napotyka, nie są 
nie do przezwyciężenia.

Metody badań stają się z każdym dniem coraz rozmaitsze i  doskonalsze. 
Bardzo korzystną i  dodatnią przedstawia się ta okoliczność, że według wszelkiego 
prawdopodobieństwa większość tych niestałych istot białkowatych jest względnie 
stałą przy ciepłocie 0° C..

G AZ. L E K . NR. 2 ß .



П. О PATRZENIU PRZEZ SOCZEWKI W OBRAZIE ODWROTNYM
i o z a s t o s o w a n i u  t e g o  s po s o bu  w  o f t a l m o s h u i i ,

Napisał

Zygm unt Kramsztyk.

(D o k o ń czen ie .  — Patrz Nr. 22) .

Z figury 6 widać, że szukane pole widzenia
, SS'ab 1

p p  =  — ------  —  /S/S, a o  —  .aa aa
Ponieważ punkty a i w są ogniskami sprzężonemi,

1 , 1  ° 1w ię c  ------— ,we ca F

л a 1  1 1zkąd — =  -------,ca ґ  wc 7
wstawiwszy tę wartość w powyższy wzór na pole widzenia, otrzymamy

p p ' ~ S S , a b ( ^

J) A b y  obliczyć pole w idzen ia ,  n a le ż y  właściwie od g r a n i c z n y c h  punktów o b ra z u  po p ro ­
wadzić p r z e z  środek soczewki с (fig.  8 )  linije proste  aż do z e tk n ię c ia  się z przedmiotem; w z g l ę -

Fig. 8,

dna  od leg łość  obrazu  i przedmiotu od ś ro d k a  soczewki pozwoli obliczyć wielkość po la  w id zen ia .  
W zó r  w t e n  sposób  otrzymany z u p e łn ie  z poprzednim się zg odz i .

cb
PP,

JjtÓW wo

(kładąc wc— dc z a  wc?),

a  że z t ró jk ą tó w  woo, i w S S ,

w c— dc 
oo' =  S S ,  . — —

wc — dc cb 
w ię c  p p ,  =  S S , . ■ wc -  - Y d



W zór w tej postaci je s t najprostszy i dla potrzeb oftalmoskopii najdogo­
dniejszy, bo ab oznaczać będzie długość osi oka, a ściślej mówiąc, odległość źrenicy
od dna. Gdyby szło o inne przypadki, możeby lepiej było mieć we wzorze cb 
zam iast db\ taką zm ianę łatwo by można wprowadzić.

Pole widzenia podług tego wzoru tern będzie większe, im w iększa jest śre­
dnica soczewki, im dalej punkt wspólnego przecięcia promieni, a  więc i sama so­
czewka, od oświetlonego przedmiotu się znajduje, im krótszą je s t odległość ogni­
skowa soczewki i z im większej patrzymy odległości.

Jeżeli oko p atrzące  znajduje się w nieskończonej odległości, wtedy

  o o
—  =  o, a ppz —  bb, • - = r  •w  r ł ' ' F

Toż samo w yczytać możemy z pierwszego na p p , podanego wzoru, bo kiedy 
wc  — co, wtedy ac —  F.

Możemy, odwróciwszy w myśli k ierunek  promieni św ietlnych, dać dla 
pola widzenia wziernikowego inne określenie. Pole widzenia oznacza tę część 
rozpatrywanego przedm iotu, z którego w szystkich punktów pojedyncze promie­
nie, po załamaniu się w soczewce, w jednym  punkcie w , ja k  w ognisku, 
się zbierają. Gdyby więc punkt w był punktem  świecącym, to  promienie, któ­
re  z niego padają na soczewkę, oświetliłyby przestrzeń ppr  M ożemy więc szu­
kane pole widzenia określić, jako okrąg rozpierzchły, utworzony przez promie­
nie z punktu w wychodzące i przez soczewkę załamane.

Co się tyczy powiększenia obrazu, to  -„trzeba wziąć pod uwagę, że obraz 
ostatecznie na powierzchni soczewki widzimy, że on całą tę powierzchnię po­
kryw a. A  więc stosunek powierzchni soczewki do obliczonego pola widzenia

SS, _  1
pp, ab f J — J-)\ У wc J

Ponieważ w i a, d  i Ъ stanowią dwie pary ogn isk  sprzężonych, więc

1 1  1 1
—y — Д -  7—  =  4 - ----------->dc 1 oc wc 1 ca

bo każda ze stron tego równania znaczy tyle, co - p r .  Przestawiwszy wyrazy w tem  równaniu, 

m ieć będziemy :
1 1 1_
dc wc ca bc

wc — dc bc — ca ab
wc .d c  bc . ca bc . ca

. wc — dc ab . dc 
wc ~  bc . ca '

W ięc wzór na p p ' możemy wyrazić inaczej:
ab . dc cb ab

PiJ> =  S S ' 1 bc . ca • ~ ź d := SS> U  •
Otrzymujemy w ięc temi dwoma różnemi sposobami jeden i ten sam w zór.



będzie właśnie oznaczał szukane powiększenie. A więc oprócz średnicy soczew­
ki, która na powiększenie obrazu nie wpływa, też same zresztą czynniki stano­
wią o powiększeniu, co i o polu widzenia, tylko w kierunku odwrotnym. Po­
większenie jest zawsze w stosunku odwrotnym do wielkości pola widzenia.

Chcąc powyższe wywody zastosować do praktycznych celów oftalmosko- 
pii, chcąc mianowicie podług wzorów podanych obliczyć pole i powiększenie 
obrazu wziernikowego, napotykamy pewną zawiłość w obecności przyrządu ła­
miącego światło. Przyjmowaliśmy dotąd, że badanie odbywa się w powietrzu, 
w środku jednorodnym i że jedynie tylko w soczewce wypukłej następuje zała­
manie promieni świetlnych. Mówiąc o badaniu obrazu wziernikowego, napoty­
kamy jeszcze drugi, po za soczewką, przyrząd optyczny, który też na bieg promieni 
musi wpływ wywierać. Wszakże z pewnych względów możemy, bez wielkiej 
szkody dla wyniku obliczeń, obecności tego przyrządu wcale nie brać pod uwagę.

Promienie świetlne (fig. 8) Sp/ i Szp (przypuściwszy, że punkt w jest punk­
tem świecącym), dążąc do punktu swego skrzyżowania a i nie dochodząc do niego, 
napotykają przyrząd optyczny badanego oka. Całe znaczenie soczewki wypu­
kłej przy oglądaniu dna oka polega na optycznem rozszerzeniu źrenicy; w tym 
celu soczewka tak musi być umieszczona, aby punkt a przypadł w powierzchni 
źrenicy. Ponieważ zaś źrenica znajduje się bardzo blizko punktów węzłowych, 
bardzo blizko środka idealnej powierzchni krzywej oka zredukowanego, więc pro­
mienie, ku punktowi a dążące, prawie normalnie na tę powierzchnię padają, 
a więc praw ie żadnemu nie ulegną zboczeniu. Mamy tem większe prawo tego 
zboczenia wcale nie uwzględniać, że i stałych optycznych punktów i osi oka 
w żadnym wszakże przypadku wymierzyć nie możemy i musimy się średniemi 
posiłkować wielkościami. Prócz tego źrenica ma pewną szerokość i punkt a na 
pewnej linii przesuwać się może bez żadnej szkody dla pola widzenia; czyli, co 
za tem idzie, nie możemy położenia tego punktu ściśle oznaczyć. Mając to wszy­
stko na uwadze, nie możemy wcale wymagać od obliczeń matematycznej ścisło­
ści, a tem samem uwzględnianie takich zboczeń niewielkich wcaleby nie było wła- 
ściwem.

Jeżeli w ten sposób przyjmiemy, że promienie, ze świecącego przypuszczal­
nie naszego węzłowego punktu wychodzą, po załamaniu się w soczewce już po lini- 
jach prostych do dna badanego oka dochodzą, to możemy wzór powyżej podany

wprost dla celów oftalmoskopowych zużytkować. Jeżeli tej samej używamy so­
czewki i z jednakowej badamy odległości, to wielkość pola widzenia zależy wy­
łącznie od ab, od długości osi oka. Im ta oś będzie dłuższą, im bardziej oko bę­
dzie krótkowzroczne, tem większe, badając „w obrazie odwrotnym“, mieć będzie­
my pole widzenia. Chcąc większe pole otrzymać, możemy się zawsze uciec do 
większej soczewki, albo do soczewki mocniej załamującej światło.



Przyjmijmy, że odległość badającego oka od soczewki wc =  300 milimetrom, 
średnica użytej soczewki SS/ =  30 mm., a odległość jej ogniskowa F  =  80 mm..

Odległość punktu węzłowego od siatkówki ab w oku zredukowanem wynosi 
15 mm.: dla bardzo wysokich stopni krótko —i nadwzroczności (punkt d a li  =  80 
milim., Am =  y3 =  120) ta wielkość w yrażać się będzie liczbami 20 i 12 mm..

Wstawiwszy te wszystkie liczby do powyższego wzoru, otrzymamy, żepole 
widzenia, jakie przy badaniu wziernikowem w obrazie odwrotnym obejmujemy, 
ma średnicę w oku prawidłowem 4 mm., w oku krótkowzrocznem (M =  */,) 5,5» 
w oku nadwzrocznem (FF =  уз)'3,3. Obraz wziernikowy powiększony będzie 
w pierwszym przypadku 7,4 razy, w drugim 5,5, w trzecim 10 razy. Jeżeli więc 
przyjmiemy, że anatomiczna średnica tarczy nerwu wzrokowego wynosi 1,5 mil., 
to w obrazie wziernikowym na powierzchni soczewki wypukłej zajmować ona bę­
dzie przy badaniu oka prawidłowego 11,25 mm., przy badaniu krótkowzrocznego 
8,25, przy badaniu nadwzrocznego 15 milimetrów.

Powyższe obliczenia oparte są na dowolnem i widocznie błędnem przypu­
szczeniu. Przyjęto mianowicie stałą odległość badającego oka od soczewki dla 
wszystkich stanów refrakcyi oka badanego. Możemy przypuścić rzeczywiście, że 
oko badające zawśze jednakowo jest przystosowane, czy stałej pomocniczej lupy 
używa, że więc zawsze w jednakowej znajduje się odległości od obrazu odwrotnego. 
A le ponieważ sam obraz oka nadwzrocznego bardziej musi być od soczewki odległy, 
niż obraz oka krótkowzrocznego, więc i oko badające musi się w pierwszym przy­
padku bardziej, niż w drugim, od soczewki oddalić; przy badaniu oka nadwzro­
cznego będzie we miało wartość liczebną większą, niż przy badaniu oka krótko­
wzrocznego. W powyższych zatem obliczeniach pole obrazu wziernikowego oka 
nadwzrocznego musiało wypaść za nizko, oka krótkowzrocznego zbyt wysoko.

Nie można tej niedokładności usunąć przez odpowiednią zmianę wzoru, 
lecz w każdym przypadku potrzeba wymierzyć odległość badającego oka od so­
czewki i wielkość znalezioną wstawić do wzoru.

Ażeby dokładniej zrozumieć napotykane trudności, przyjrzyjmy się biegowi 
promieni świetlnych w całości.

Promienie, wychodzące z oświetlonego na dnie oka punktup2 (fig- 9). po za­
łamaniu się w jego przyrządzie optycznym, przybierają taki kierunek, jak gdyby

tu

Fig. 9.

z punktu 7t2 wychodziły (oko nadwzroczne). Właściwym więc przedmiotem, na 
który przez soczewkę patrzymy jest, ic, iu2, obraz prosty d n ap t p 2 oka badanego.



Powinniśmy więc właściwie obliczyć pole tego obrazu, a potem dopiero określić, 
jakiej w ielkości na dnie oka obraz ten odpowiada. Ż e  jednak promienie k ierun­
kowe nie załam ują się, a zachowują swój bieg prostolinijny, dla tego mogliśmy 
uprościć rachunek i bezpośrednio pole na dnie oka obliczyć.

Gdybym  obrał pośrednią drogę, przez obraz ir, u 2, to i wtedy odległości wc 
we wzorze umieścićbym nie mógł. Odległość co obrazu od soczewki (przypu­
ściwszy, że w o  jest wielkością s ta łą ) zależy nietylko od odległości punktu dali, 
ale od sum y а % -j- a c; wielkość zaś ac zależną jest z kolei od wc. Nie możemy 
więc obliczyć wc, nie znając ас i na odwrót, jedną z tych  linij musimy bezpośre­
dnio wymierzyć; a tem samem nie można podać wzoru ogólnego, lecz na kazuisty- 
cznych obliczeniach potrzeba się ograniczyć.

A le i po tem nawet dopełnieniu znalezione liczby nie mogą zadowolić. W szy­
stkie obliczenia pola i wielkości obrazu wziernikowego polegają na szematycz- 
nych danych, nie próbowano sprawdzić, o ile te wyniki rachunku są zgodne z rze­
czywistością. Ażeby w części przynajmniej takie sprawdzenie przeprowadzić, 
starałem się otrzymać płasko - wypukłą soczewkę z podziałką milimetrową na 
stronie płaskiej. Na takiej soczewce możnaby przedewszystkiem obliczyć wiel­
kość ta rc zy  nerwu wzrokowego w obrazie odwrotnym, a tem samem jej powię­
kszenie, o ile, naturalnie, anatomiczne rozmiary tej ta rc zy  są stałe i znane. So­
czewkę ła tw o  przytem połączyć z miarką, dla obliczenia jej odległości zarówno od 
badanego, ja k  i od badającego oka. Gdy jednak n a  zamówioną soczewkę cze­
kam napróżno od kilku miesięcy, wolałem na później odłożyć wyniki bezpośre­
dnich obliczeń, które mogłyby stw ierdzić podane powyżej wzory !).

A żeby obejrzeć dno oka, nie jednę usunąć musimy przeszkodę. Zbieżność 
wychodzących z oka promieni bardzo często taką przeszkodę stanowi. M ocna so­
czewka wypukła, nadając promieniom zbieżność bardzo znaczną i tworząc odwro­
tny obraz dna oka, pozwala oku patrzącemu ten obraz swobodnie obejrzeć. A  więc 
oprócz rozszerzenia pola widzenia, badanie w obrazie odwrotnym jeszcze inną ko­
rzyść przynosi. Nie ulega w szakże wątpliwości, że główną zasługę tego bada­
nia stanow i rozszerzenie pola widzenia; zbieżność n ależy tą  łatwo możemy nadać 
promieniom świetlnym i przy badaniu w obrazie prostym . Chociaż wszyscy ba­
dacze odpowiednio soczewkę w ypukłą umieszczali i z rozszerzenia pola w idzenia 
korzystali, wszakże w pierwotnych tej metody czasach głównie na drugą, pod­
rzędną, korzyść zwracali uwagę; zdawało się wielu, że najważniejszym pożytkiem, 
jaki badanie dna oka z wypukłej soczewki odnosi, je s t  mocna zbieżność, ja k ą  ona 
nadaje promieniom, z badanego oka wychodzącym.

J) Sądzę, że dokładne badanie wziernikowe mogłoby też dosyć ważne korzyści odnieść 
z podobnej soczewki. Zwykle porównywamy wielkość rozmaitych tworów na dnie oka z tarczą 
nerwu wzrokowego; to porównanie, tylko przybliżone, możnaby dokładnie przy pomocy skali na 
soczewce przeprowadzić. Toż samo odnosi się do stosunku pomiędzy światłem tętnic a żył. W re­
szcie, notując od czasu do czasu rozmiary znalezionych na dnie oka ognisk chorobowych, moglibyśmy 
się przekonać o ich stopniowych zmianach.



Autorowie, k tó rzy  o rozszerzeniu-pola widzenia przez soczewkę wypukłą 
mówią wyraźnie i z naciskiem, często tego rozszerzenia nie objaśniają wcale.

W  dziełach, jak ie  się w ostatnich czasach pojawiły, zwykle podane jest na­
stępujące objaśnienie tego zjawiska: skoro ognisko główne użytej soczewki wy­
pukłej przypadnie w środku źrenicy, w tedy  źrenica powiększy się do nieskoń­
czoności, a więc zniknie zupełnie, a pole widzenia się rozszerzy; średnica soczewki 
jedynie o wielkości pola widzenia stanowić będzie.

Takie objaśnienie jest tylko obejściem trudności, bo w łaściw ie nic nie obja­
śnia; wyrażenie: źren ica powiększa się do nieskoóczonności, w cale nie daje poję­
cia o biegu promieni świetlnych; jeszcze nie rozumiemy, dlaczego źrenica w tym 
przypadku przepuszcza wszystkie promienie, dla obejrzenia dna oka potrzebne.

Ale prócz tego, objaśnienie to nie je s t  zgodne z prawdą. N igdy źrenica nie 
przypada w ognisku głównem soczewki wypukłej, ale zawsze po za  tem ogniskiem. 
Zapewne w większej części przypadków odległość między temi dwoma punktami nie 
je s t wielką, ale w przypadkach wybitnych wymierzyć ją można. B adając oko w bar­
dzo wysokim stopniu krótkowzroczne za pomocą soczewki o 2 calach odległości 
ogniskowej i przybliżywszy się do soczewki o ile można, aby jednak  obraz widzieć 
wyraźnie, przekonamy się, że, aby źrenica zupełnie znikła w obrazie, potrzeba soczew­
kę od oka nie na 2, lecz aż na 3 cale odsunąć. Błąd polega na tem, że odległość 
badającego oka zupełnie ten pogląd w rachubę nie bierze, a wzór na  pole widzenia,

z poglądu tego wypływający, pp' =  s s _^ab byłby prawdziwym tylko dla tego

przypadku, gdyby oko badające usunęło się do nieskończonej odległości.
Przy obliczaniu powiększenia, jak ie  daje badanie „w obrazie odwrotnym“, 

do powyższego błędu jeszcze i drugi przybywa. Mianowicie wszyscy autoro wie 
ograniczają się w yłącznie na obliczeniu powiększenia samego obrazu odwrotnego. 
Zdaje się, że dowody, powyżej przytoczone, przekonywają dostatecznie, że obrazu 
nie widzimy w tem  miejscu, gdzie się tw orzy, lecz widzimy rzu t jego na powierz­
chnię soczewki, w ięc powiększenie w ten sposób jest znaczniejsze.

Ze względów praktycznych oba te b łędy nie mają ważnego znaczenia: bo li­
czebnie są niewielkie; bo, z powodu niemożliwych do przezwyciężenia trudności, 
przy najlepszym wzorze dokładnych nie możemy spodziewać się wyników; bo 
wreszcie idzie nam przy  badaniu o sam obraz, a dokładna znajomość pola widze­
n ia i powiększenia n ie ma wielkiej wagi.

Celem więc niniejszej pracy było ty lko  rozjaśnienie pewnych, czysto teore­
tycznych, wątpliwości.

III. S P R A W O Z D A N I E  0  C H O R Y C H  U S Z N Y C H ,
leczonych w ambulatoryjum szpitala Dzieciątka Jezus w roku 1884-ym,

E. Modrzej ewskiego.

W  ambulatoryjum dla chorób usznych szpitala Dzieciątka Jezus przyjęto 
od dnia 1-go Stycznia 1884 roku do dnia 1-go Stycznia 1885 roku 222-óch no-



wych chorych z cierpieniami usznemi, od dnia zaś o tw arcia ambulatoryjum przy­
jęto 332-ch chorych ').

Z ogólnej liczby 222-ch chorych było :
Mężczyzn . . . . . 92 t . j . 40,2 %
K obiet . . . . . 103 r> 45,4$
Dzieci . . . . . 27 n 14,4$

W edług  rodzajów chorób było:
Z  Otitis externa acuta . . 8 t .j . 3,7$
„ Otitis ext. ehr. et eczema 16 n 7,2$
n Otitis ext. et m yrin g itis aspergillina . 1 n 0,4$
„ Haematoma conchae sinistrae . 1 я 0,4$
„ Corpus alienum in aure dextro (karaluch) 1 n 0,4$
„ Acumulatio ceruminis 25 n 11,25$
„ Neoplasma conchae et canali auditivi ext. 1 n 0,4$
„ Myringitis acuta 3 n 1,2$
„ Ruptura traumatica m . tympani 4 n 1,8$
„ Otitis media sup. acuta 22 » 10 $
„ Otitis media sup. chronica 45 » 20,5$
„ Ot. m. sup. ehr. c. p o ly p i 9 n 4,1$
„ Ot. m. sup. luetica ei gummata con­

chae sin istrae . 1 n 0,4$
„ Catarrhus tubae E u stachii et otitis me­

dia  catarrh. . . . . 40 n 31,5$
„ Otitis media sicca v. sclerotica 25 я 11,25$
„ Affectio labirynthi 7 я 3,15$
„ Surdomutitas . . . . 8

post scarlatinam 2
3,7$post typlium . . . . 1

> я

post meningitidem 5
„ otalgia . . . . . 9 я 4,1$

W ażniejszych operacyj usznych dokonano 14-cie z tych 
Paracentesis memb. tym pani . . .  . . .  5
E xtractio  po lyp i . . . . .  . . . 9
Z pojedynczych przypadków zasługują na uw agę 4 przypadki urazowego 

pęknięcia błony bębenkowej. W  trzech przypadkach błona bębenkowa p ęk ła  po 
uderzeniu pięścią w ucho.

W  pierwszym przypadku, k tó ry  spostrzegałem w 10 dni po uderzeniu, rozw i­
nęło się ropne zapalenie ucha średniego z następczem zajęciem okostnej odpowie­
dniego w yrostka sutkowego. Ponieważ zajęte było ucho prawe, i przedziuraw ie­
nie błony bębenkowej, skutkiem zapalenia, uległo zmianom, dlatego było w ątpli- 
wem czy w  przypadku tym pęknięcie błony i następcze zapalenie ucha średniego 
nastąpiło skutkiem uderzenia, co jes t ważnem ze względu na badanie ucha sądo­
w o-lekarskie w podobnych przypadkach.

!) Patrz Gazetę Lekarską z r. 1884. Nr. 10, str. 197.



W  pozostałych dwóch przypadkach pęknięcie błony bębenkowej było zupeł­
nie świeże, zajętem było ucho lewe. Pęknięcia zabliźniły się bez żadnych złych 
następstw  dla ucha.

W  4-tym przypadku błona bębenkowa została przedziurawioną przypadkowo 
ostrym  kołkiem drewnianym, po za młotkiem, w górnej tylnej części błony.

Wspomnę tu jeszcze o przypadku grzybkowatego zapalenia ucha zewnę­
trznego i błony bębenkowej: otomycosis, lub właściwiej myringo-m ycosis aspergillina 
(W  re d e n ) .

Chora lat 60 licząca przybyła do ambulatoryjum w dniu 28 Kwietnia roku 
zeszłego, skarżąc się na szum w uchu prawem, nieznośne swędzenie i stępienie 
słuchu, które to objawy trwają od 2-ch tygodni i pogorszyły się znacznie po wkra- 
planiach oliwy do ucha. Przy badaniu słuchu okazuje się, iż chora słyszy zegarek 
na  10 ctm. od ucha, mowę cichą na 2 metry.

Przewód słuchowy zewnętrzny i cała błona bębenkowa pokryte szaro- 
żółtawym delikatnym nalotem. Miejscami przewód słuchowy i błona wydają się 
jakby posypane proszkiem lycopodii. Po usunięciu nalotu zgłębnikiem, przewód 
słuchowy zewnętrzny okazuje się lekko zaczerwienionym i częściowo ogołoconym 
z naskórka.

Nalot, badany pod drobnowidzem, wykazuje oprócz komórek naskórkowych: 
g r z y b n ię  (mycelium) w postaci pojedynczych lub skupionych nitek, oraz zaro­
dniki w kształcie drobnych okrągłych komórek, nagromadzonych miejscami w dość 
znacznej ilości. Nie ulegało zatem wątpliwości, że w powyższym przypadku zapa­
lenie ucha zewnętrznego spowodowane było grzybkiem t. z. aspergillus flavescens. 
P rzy  użyciu wkraplań do ucha spirytusu salicylowego (gr. v na §j), nalot w ciągu 
trzech tygodni znikł zupełnie, jak również ustąpiły nienormalne objawy w narzą­
dzie słuchowym.

Pragnących szczegółowiej zaznajomić się z istotą tego cierpienia usznego 
odsyłam[do znakomitej pracy S ieb en m an n ’a, streszczonej przezemnie^w N-rze 40 
„G-azety Lekarskiej“ z roku 1883, str. 773.

NOTATKI LEKARSKIE.

7. Przyczynek do leczenia eczematis m arginati.
Pomimo wyraźnego wskazania, leczenie wyprysku łukowatego jest mozolne, 

a  nie chroni od powrotów. Okoliczność ta  skłania mnie do zakomunikowania 
przypadku wyprysku łukowatego, rozlanego po całym tułowiu, trwającego od lat 
kilkunastu, a który udało mi się wyleczyć w ciągu 3 tygodni.

W  końcu Lutego r. b. zostałem wezwany przez kol. S z w a j  c e r  a do Dawi­
da N., wątłego, łatwo pocącego się staruszka. Cierpienie skóry pojawiło się przed 
la ty  kilkunastu na worku jądrowym i przylegających do niego wewnętrznych 
powierzchniach udowych, obecnie zaś zajmuje, prócz pomienionych okolic, całą 
niemal skórę tułowia, pach i ramion. Z ajęta  powierzchnia skóry jest ciemno­
brunatna, pokryta łuskami, strupkami, śladami drapania; gdzieniegdzie ślimaczy 
się; ograniczona jest zaś od zdrowych części brzegiem złożonym z oddzielnych



łuków. Ten to łukowaty brzeg i ostre ograniczenie stanowi charakterystyczną, 
cechę w mowie będącego cierpienia.

U brzegu sprawa jest świeższej daty, skóra niezmieniona, brzeg zaś sam 
składa się z oddzielnych płaskich, czerwonych guziczków, pokrytych łuską lub 
strupkiem i mocno swędzących. Tak więc omawiane cierpienie w świeżej, czy­
stej swej postaci przedstawia tylko oddzielne guziczki, później dopiero, a przewa­
żnie wskutek drapania,zjawia się sztuczny wyprysk, wypełnia łuki między guzicz­
kami i zmienia postać choroby.

Cierpienie to u pomienionego chorego rozszerza się zwolna lecz stale; ów 
brzeg złożony z łuków pełza naprzód; swędzenie je s t niezmiernie silne i uporczy­
we; chory od lat wielu nie zna spokojnego snu.

W  łuskach zebranych z brzegu znajdują się w nieznacznej ilości grzybnie 
(mycelium), grube jak trichophyton tonsurans.

Zaleciłem znany z działania przeciwpasorzytowego kwas salicylowy w na­
stępującej formie.

Acidi salicyl. 1 0 ,0
Spir. vini 1 0 0 ,0
Natrii sulpho-ichthyolici 2 0 ,0  

S. wcierać dwa razy dziennie twardym pędzlem.
Ichtyolu dodałem tu poczęści dla spotęgowania działania przeciwpasorzyto­

wego, przeważnie jednak, by zobojętnić niszczący wpływ kwasu salicylowego na 
naskórek. Skutek odpowiedział najzupełniej oczekiwaniu: kwas salicylowy z ichty- 
olem działa silnie przeciwpasorzytowo, nie drażniąc zgoła i nie złuszczając na­
skórka płatami, jak to czyni sam kwas salicylowy.

Pod wpływem tego środka znikły przede wszy stkiem świeże guziczki i ustą­
piło nieznośne swędzenie, a po upływie 3 tygodni, ja k  to wyżej nadmieniłem, 
z wieloletniego cierpienia pozostał jedynie ślad w postaci ledwie dostrzegalnego 
nasiąknięcia barwnikiem.

W yprysk łukowaty uważany jest już zdawna za kombinacyję liszaja (herpes 
tonsurans) z wypryskiem (eczema). Lecz z jednej strony nie jest pewne, czy tylko 
trichophyton tonsurans wywołuje wyprysk łukowaty, z drugiej zaś stosunek, w jakim 
tu pozostaje liszaj do wyprysku, nie jest ścisłe określony.

Łatwem jednak jest do zrozumienia, że na pocącej się, napęczniałej skórze, 
na zmacerowanym przez pot naskórku, liszaj rozwija się inaczej, niż na suchej, 
zdrowej skórze. Być może, że wskutek tych różnic gruntu grzyb rozrasta się tu 
bardziej w głąb, czem wyjaśnić dają się różnice kliniczne między wypryskiem 
łukowatym a zwykłym liszajem, mianowicie silne swędzenie, większe podrażnienie, 
oporność względem leczenia, skłonność do powrotów, wreszcie nieznaczna zara­
źliwość. Następnie wskutek drapania i potu rozwija się sztuczny wyprysk; że 
wyprysk jes t tu objawem wtórnym, najlepiej przekonać się można, badając, w jaki 
sposób cierpienie posuwa się naprzód; u brzegu posuwa się łukiem liszaj, a za nim 
krok w krok postępuje wyprysk.

Jednym  jeszcze dowodem podrzędnej roli, jaką przy sprawie tej gra wyprysk, 
jest leczenie, którego jedynem wskazaniem jest zabicie grzyba.

Że wobec tego nazwa cierpienia jest niezbyt odpowiednią, zaledwie wspo­
mnieć trzeba. Funk.

8. Astygmatyzm krótkowzroczny; krótkowzroczność w wymiarze poziomym.
Wiadomo, jak stale ma rogówka w wymiarze pionowym mocniejszą, aniżeli 

poziomym krzywinę. Odwrotny stosunek, zwłaszcza ze znaczną pomiędzy jednym 
a drugim południkiem różnicą, jest rzadkością.

D nia 4. X II. r. z. zgłosił się do mnie 20-letni Wilhelm P.; od dzieciństwa 
widzi on niedobrze. Oko prawe ma siłę widzenia 2 % o o ,  lewe 20/10o; zblizka ma­
łych lite r nie widzi. Przy badaniu refrakcyi subjektywnie, nie mogłem sobie zdać 
sprawy z jej stanu. Wziernik mi to łatwo rozjaśnił. Patrząc zdaleka na dno



oka, widziałem naczynia pionowe w obrazie odwrotnym, poziomych dojrzeć nie 
mogłem, co mi już niezwykłem się zdało. Tarcza nerwu wzrokowego ma postać 
leżącego owala, przyczem w oku prawem tylko poziome jej granice wyraźnie się 
wydają, w oku lewem jedne i drugie są zatarte , ale poziome przy słabej soczewce 
wklęsłej, a pionowe dopiero przy daleko silniejszej występuje wyraźnie. Skoro 
wróciłem do badania subjektywnego, umieszczając soczewki walcowe wklęsłe, tak, 
aby ich oś pionowy miała kierunek, łatwo doprowadziłem siłę wzroku do stanu 
prawidłowego. Oko prawe taką siłę wzroku zyskało przy użyciu soczewki У l0, 
dla lewego potrzeba b}do do tego celu soczewkę walcową yi2, połączyć z kuli­
stą  %0. Górne końce osi szkła walcowego potrzeba było z obu stron oddalić na 
20° ku skroniom. Zygmunt Kramsztyk.

Wiadomości bieŻ!}ce.

Warszawa. W  d. 31 Maja r. b. grono lek arzy  w ypraw iło prof. T у г с h o w  в k i e  m u obiad 
pożegnalny, z okazyi w ysłużen ia  25-Ietniej p ro fesu ry . P rzy  tej sposobności wręczono Mu album 
z fotografijami k ilkudziesięciu Jego uczniów.

Białystok. Zm arł tu  w d. 21 Maja r. b. z ty fu su  D -r W incenty  G a j e w s k i ,  wychowaniec 
uniw ersytetu w arszaw skiego, 37 la t życia liczący. Zm arły cieszył się dużą  sym patyją między 
swymi kolegami i uznaniem  u publiczności, k tó ra  d a w a ła  tego dowody w czasie  choroby i pod­
czas pogrzebu.

Kalisz. Ze w zględu na  rzadkość pojawiania się  w naszym kraju choroby włośnikowej (Tri- 
chiniasis), niżej podpisany ze stanowiska swego urzędow ania  nie uważa za zby teczne  podzielić się 
z Czytelnikami Gazety L ek a rsk ie j wiadomością, że w osadzie Murowaniec, o 3 mile od Kalisza 
położonej, w końcu M arca r. b. choroba ta  w ystąpiła  u 8-miu naraz dorosłych osób, z których je ­
dna  koło 50 lat m ająca k o b ie ta  w 5-yin tygodniu choroby zmarła, inne po dziś dzień są chore. 
O ile mi od ordynujących kolegów: R y m a r k i e w i c z a  i B r o k m a n a  wiadomo, u powyż­
szych  chorych obserwow ano wszelkie objawy c h arak te ry zu jące  włośnicę. P rzy czy n ą  choroby było 
jedzenie surowych k ie łb as i szynek. Z mięsa z ab ra n eg o  kilku lekarzy k a lisk ich  robiło preparaty, 
a  wszyscy się przekonali o istnieniu w nich w łośników . Pozostałe w tem gospodarstw ie świnie 
w  liczbie 17-tu oddane s ą  p<>d dozór policyjny, m a ją cy  baczyć na to, by bez uprzedniej rewizyi le­
k a rsk ie j mięso z nich pochodzące nie było sprzedanem  lub użytem na pokarm .

L ek a rz  powiatu kaliskiego Feliks Drecki.

Prace oryginalne w polskich czasopismach leka rsk ich .
Przegląd lekarski N r . 22. P o d w y s o c k i .  O farmakologii żelaza. — B o s s o w s k i .  

O metodach badania i hodowli bakteryj, jakoteż o zw iązku tychże z chorobami zakaźnem i.
Medycyna N r. 2 2 . B i e g a ń s k i .  O naczynioruchowem  oddziaływaniu skóry  i o sztucznej 

pokrzywce. — G l u z i ń s k i .  Działanie wyskoku n a  czynność żołądka ludzkiego ta k  w stanie fizyjo- 
logicznym jak i patologicznym.

NADESŁANO DO REDAKCYI:
F u n k .  U eber einen Fall von Dermatitis exfo liativa  adultorum.
K o z ł o w s k i .  E p idem ja dizenteryi w w ojskach razpołożcnnych w K ijew ie w 1883 g. 1885. 
Sprawozdanie trzec ie  z czynności komitetu zarządzającego kasą pomocy im ienia M i a n o w ­

s k i e g o .  1885.____________________ ___________ ____________

O g ł o s z e n i a  k o n k u r s o w e .
Towarzystwo L ek a rsk ie  Warszawskie og łasza  następu jące  tem ata do n agród  konkursowych 

z funduszu imienia śp. D - ra  Adam a H e 1 b i с h a.



1) Określić drogą krytyczną znaczenie patogeniczne i kliniczne podwyższenia ciepłoty ciu ła  
w gorączce (temat z poprzedniego konkursu przedłuża się do dnia 31 Grudnia 1885).

2) Opisać pod względem lekarskim  i krytycznie porównać zdrojowiska słono-siarczane i so­
lanki jodowo-bromowe krajowe, jako to: Busk, Ciechocinek, D ruskienniki, Iwonicz i inne (temat 
z poprzedniego konkursu przedłuża się do dnia 31 Grudnia 1886).

3) Termin na dowolnie obrać się mający temat z działu historyi medycyny w Polsce prze­
dłuża się do dnia 31 Grudnia 1886.

4) Nowy temat „Określić drogą kliniczną wartość leczniczą mięsienia (imassage) z terminem 
do dnia 31 Grudnia 1888.

5) Nowy temat „Zmiany chemiczne moczu w przebiegu suchot płucnych!* z terminem do 
dnia 1 L ipca 1887.

Za każdą z powyższych prac wyznaczoną jest nagroda po rs. 150. Wszystkie p race  nade­
słane być m ają pod adresem Tow arzystw a lekarskiego w W arszaw ie (ulica Niecała. Nr. 7) z za­
chowaniem zwykłych form konkursowych, t. j. nazwiska autorów i miejsce ich zamieszkania ma­
ją  być podane w osobnych kopertach zapieczętowanych i opatrzonych stosownemi dewizami.

Z upoważnienia Towarzystwa, sekretarz  stały, 
D -r Szokalski.

Towarzystwo Lekarskie Warszawskie ogłasza następujące tem aty do nagród konkursowych 
z funduszu zapisanego przez śp. D -ra  W alentego K o c z o r o w s k i e g o .

1) „Zbadać warunki oczyszczania mechanicznego wody W iślanej“ temat z zeszłorocznego 
konkursu pozostały, termin ostateczny przedłuża się do dnia 31 M arca r. 1886.

2) Zbadać ilość i jakość szkodliwych zdrowiu grzybków zawieszonych w powietrzu pewnej 
danej miejscowości jak np. w szpitalu, teatrze, sali szkolnej, na ta rgu  i t. p. w mieście W arszawie 
(temat z zeszłorocznego konkursu pozostały, termin ostateczny przedłuża się do dnia 31 M arca 1886).

3) Nowy temat na rok bieżący „Określić udział mikroorganizmów w sprawie gn icia  ciał 
białkowych, a  mianowicie:

a) czy gnicie ciał biakowych je s t możliwem bez udziału mikroorganizmów i w jak ich  w a­
runkach.

b) czy gnicie ciał białkowych zależy od jednego szczególnego rodzaju mikroorganizmów 
(В i e n s t о с k), czy też zależy od działania rozmaitych mikroorganizmów.

c) Czy do gnicia ciał białkowych wystarcza jeden rodzaj mikroorganizmów, czy też do te­
go potrzeba współdziałania kilku ich rodzajów (FI ii g g e).

d) Jeżeli okaże się, że gnicie ciał białkowych może zależyć od kilku rodzajów mikroorga­
nizmów, w  takim razie zbadać, o ile to będzie możliwem, czy wytwory rozkładu przy działaniu róż­
nych mikroorganizmów na jedno i toż samo ciało białkowe powstałe, są jedne i też sam e, czy 
też różne.

e) Przekonać się czy mikroorganizmy gnilne są zarazem zawsze chorobotwórezemi, czy też 
te dwie w łaściwości całkiem nie idą z sobą w parze; termin ostateczny dnia 1 Kwietnia 1886.

Za każdą z powyższych trzech prac, stosownie do woli w testamencie śp. D -ra K o c z o ­
r o w s k i e g o  wyrażonej, wyznacza się nagroda rs. 300, oraz n a  wydanie pracy nagrodzonej prze­
znacza się rs. 300. Rozprawy nagrodzone wydrukowane będą staraniem  i nakładem Towarzy­
stwa L ekarkiego z powyższego fuuduszu najmniej w 300 egzem plarzach, które stanowić będą 
własność au to ra  bez naruszenia dalszych praw jego własności.

W szystkie prace nadesłane być mają pod adresem Tow arzystw a Lekarskiego w W arsza ­
wie (ulica N iecała Nr. 7) z zachowaniem zwykłych form konkursowych, t. j. nazwiska autorów 
i miejsce ich zamieszkania mają być podane w osobnych kopertach zapieczętowanych i opatrzonych 
stosownemi dewizami.

Z upoważnienia Towarzystwa, sekretarz stały 
D -r Szokalski.

Do dzisiejszego N-ru „Gaz. L ek .“ dołącza się bezpłatnie d la  wszystkich prenumeratorów 
„Cennik dzieł pozostałych z Biblijoteki Umiejętności Lekarskich“ .

W ydaw ca D r. St. Kondratowicz. Redaktor od pow iedzialny Dr. Wł. Gajkiewicz.
Дозволено Цензурою, Варшава, 23 Мая 1885 г. Druk. К. Kowalewskiego Królewska N r. 23.
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H. KUCHARZEWSKI
dawniej F. SOKOŁOWSKI.

Gł ówny  S k ł a d  M  H i n e r a l n j c b  N a t u r a l n y c h
W PROST ZE ŹRÓDEŁ SPROWADZANYCH,

przy Aptece, ulica Senatorska Nr. li, wprost Miodowej.
Z p ie rw sz y ch  teg o ro czn y ch  w odpowiednim czasie przez miejscowe adm inistraeyje 

tak  rządowe ja k  i p ry w a tn e  zarządzonych, c z e r p a li u źró d eł, n a d esz ły  od takow ych bez- 
pośrednierai pociągam i dróg żelaznych w o d y  m in e ra ln e  zarów no k r a jo w e  ja k  i ze  
w sze lk ich  E u ro p e jsk ich  ź ró d e ł— Równocześnie nadeszły i pomocnicze p rz y  wodach i ką­
pielach  artykuły leczn icze , jako to: sz lam y, łu g i ,  m y d ła , w yciąg i, s o le  i p a sty lk i.

Transporta te  w ciągu  sezonu uskuteczniane będą co kilka tygodni, ażeby zawsze 
świeżemi wodami ekspedycy ja  dopełnioną była.

Broszury o ry g inalne, ze źródeł nadsyłane, dołączane są do każdego obsta lunku  bezpłat­
nie, o czem mam honor zawiadomić W . W . P. P . Doktorów, jako też osoby używ ające kura- 
cyi wodami m ineralnem i.

Wody, ze sk ła d a  mego otrzymywane, są  w  w ielu Aptekach W arszaw skich , oraz w Ap­
tekach  prow ineyjonalnych, tak  w Królestwie ja k o  też  i w Cesarstwie, rów nież i w Zakła­
dach lecznicznych kąpielow ych. W  Ł o m ż y  w  a p te c e  A. Z iem sk ieg o , daw niej L. Tock.

I  e- і  H, KUCHARZEWSKI, Magister Farmacyi.
W osadzie Bełchatów, powiecie Piotrkowskim, o 3 mile od Piotrkowa 

szossa, gdzie stale zamieszkiwał od lat 40 jeden lub dwóch lekarzy, wakuje 

posada lekarza, ze stała pensyja 200 rubli rocznie. Bliższa wiadomość udzieli 

poczta wójt gminy Bełchatów: Kempfi. 3— 3

Śtacyja lecznica Tarasp-Schuls.
ENGADINE.   SZW AJCA RYJA

na 4000 stóp nad poziomem morza.
Sezon w K urhausie  T ara sp  rozpoczyna się 1 C zerw ca. Najbliższa s ta e y ja  kolei: Landeck 

w  Tyrolu, zkąd przybyw a się do Tarasp-Schuls w 8 godzin; droga nie p row adzi przez wąwozy!
ŚRODKI LECZNICZE.

Źródła alkaliczno-słone, lub siarczano-sodowe. bardzo skuteczne, zaw ie ra jące  podobne czę­
śc i składowe jak  K arlsb ad , Kissingen, Marienbad i V ichy, ale posiadające w ięcej soli i gazu kwa­
su  węglanego. 2) Ź ró d ła  żelazne, kwaśne, p ro s te  i alkaliczno-słone. 3) K ąpiele alkaliczne 
żelazne, z doskonałym system em  ogrzewania; k ąp ie le  te można brać w K urhausie , w Schule zaś 
s ą  tylko kąpiele żelazne. 4) W ysokie i osłonięte położenie miejscowości T ara sp -S ch u ls  sprzyja 
wzmacniającemu i pobudzającem u działaniu k lim a tu  alpejskiego i nadaje jej wyższość niezaprze­
czoną nad wszystkiemi miejscowościami tego rodzaju  w Europie. Hotel „K u rh au s T a ra sp “ znajduje 
s ię  w blizkości źródeł i j e s t  osłonięty od wiatrów; p o sia d a  ładny ogród. W  Sehuls hotele: Nouveas 
e t Ancien Belvódóre, H otel de la  Poste, Hotel Könz. W  Vulpera hotele i pensyjonaty: Steine- 
W ald h au s Belle-vue, C onradin, Tell, Vanoss. Pom ieszczenie dla 1000 osób, ceny dostępne dla 
w szystkich. —Lekarze: D r Ed. Killias, Dr S. P e rn isc h , Dr O. ä  Porta. S k ład  główny wód: staeyj. 
L an d q u art przy Coire.

Składy S. T . Heyl e t  C-ie w Berlinie, dla N iem iec północnych i Polski p rz ez  W łochy.
H. 1Ö37. Q. 6 - 6
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zawierające Chlorek Kokainy.

Nasze pasty lki  z ch lork iem  k o k a in y  w skutek swego działania miejscowego znieczula­
jącego i w skutek innych swych własności sprawiają bardzo znaczną ulgę i uspakajają bóle 
w  c h o r o b a c h  gardła ,  przy z a k a t a r z e n i u ,  przy chrypce,  przy  u tr a c ie  g łosu  i w z a p a l e n ia c h
krtani wszelakiego rodzaju.

P rzy użyciu tych pastylek, k ł u c ie ,  ł ech ta n ie  i u c z u c ie  p o d r a ż n ie n ia  w gardle ustępują, 
a  s t r u n y  g ł o s o w e  ulegają wzmocnieniu. Pastylki rzeczone oddają również wielkie usługi 
przy leczeniu chorób przełyku i żołądka, ułatwiając połykanie.

D a w k a .  Każka pastylka zawierajeden miligram chlorku kokainy.
S p o s ó b  użycia.  Stosownie do wieku 6 do 12 pastylek przez dzień. Przyjmować j e  n a ­

leży przynajmniej na godzinę przed jedzeniem—rozpuścić w ustach, i następnie połknąć.
S k ł a d  główny:  w aptece A. Houdś 42 rue du Faubourg St. Denis, Paris; znajdują się 

oraz we wszystkich aptekach W arszaw y. 4—4

KAPSUŁKI Z MATICO
A ptekarza GRIMAULT et Сотр. w Paryżu 

K apsułki te zawierają Essencyję olejku z Matieo, połączoną z balsamem kopajwy i za­
mienioną w stan stały za pomocą przepalonej magnezyi. Są one pokryte powłoką z karuku , 
ochraniającą je od zepsucia.

Esseneyja z Matico oprócz swego speeyjalnego działania posiada własność zupełnego 
oczyszczenia balsamu kopajwy i czyni go znośnym dla żołądka. Nakoniec odwrotnie k a ­
psułki z żelatyny rozpuszczają się w żołądku kiedy K apsułk i  z  m a t i c o  PP. Grimault i С отр . 
dzięki ich powłoce z karuku rozpuszczają Się przy wejściu do żołądka, co czyni ich działal­
ność n a  organa płciowe i moczowe bezpośrednią i szybką.

Dawka: 8 do 12 kapsułek dziennie, branych po dwie co godzina, na godzinę przed lub 
dwie godziny po jedzeniu.

Ponieważ E sse n e y a  O lejku z  M atico  jest trudną do otrzymania, zastępują ją  w handlu 
mieszaniną kopajwy z proszkiem Matico, Prosimy PP. L ekarzy wymagać pieczątki G rim ault 
et С отр.

6 - 3  1 4  O  W O Ś  ó .
D-ra Oidtmann a środek c z y szczący  przeciw za tw ardzeniu  i hemoroidom; stoso­
wanie zew nętrzne, działanie natychm iastowe. Grłówny skład Mästricht. H ollandyja.

D-r M ieczysław  K itte f
ordynuje jak w roku zeszłym

we Francensbadzie od d. i  Maja. 12—5

Instytut i Główny Skład M  Mineralnych, Maturalnych
ze źródeł sprowadzanych,

przy Aptece Magistra Farmacyi Leonarda Ziemińskiego
w W arszaw ie róg ulicy Królewskiej i Marszałkowskiej wprost, Ogrodu Saskiego,

Zawiadamia, że nadeszły W ody Naturalne, najświeższego wiosennego czerpania ze ź r ó d e ł  
k r a jo w y c h ,  o r a z  zagranicznych:  a u s t r y j a c k i c h ,  niemieckich,  b e l g i j s k ic h  i francuzkich,  ja k  również 
produkta źródłowe do kąpieli: szlamy, ługi, błota, ekstrakty .m ydła i t. р., a także pastylki i sole do 
wewnętrznego użycia zalecane.

W skazów ki i broszury, ze źródeł przysyłane, dołączane będą na żądanie, bezpłatnie.
Obstalunki i wysyłkę takow ych do domów, lub dworców kolei żelaznych załatw ia się sp ie­

sznie bez doliczenia kosztów odwózki.
Osobom, w większych ilościach biorącym Wody Mineralne, odstęp uje  się  rabat.
W Instytucie pijący wody m ają dostarczone wody Mineralne na szklanki, przyezem przez 

oziębienie lub ogrzewanie doprowadza się takowe do tem peratury  odpowiedniej właściwym ich 
źródłom.

A d r e s :  dla listów jak wyżej— dla telegramów, W arszaw a, Ziemiński, Aptekarz. 2—2



(gub. Piotrkowska, pow. Rawski.)

ZAKŁAD WODOLECZNICZY
Racyjonalna hydroterapija,—kąpiele ciepłe, słone, aromatyczne, rzeczne,— wody mineralne, 

gim nastyka. Leczenie elektrycznością, mlekem, kefirem.
Gabinet elektryczny zaopatrzony w przyrządy do specyjalnego leczenia. Ścis ły internat i ek- 

sternat; dyjetetyezne stołowanie. Obok zakładu in te rna t i restauracyja dla starozakonnyeh.
Utrzymanie całodzienne z leczeniem i kąpielami, w pokojach wspólnych od Rs. 1 kop. 50. 

w  pokojach oddzielnych od Rs. 3.
Komunikacyja osobowa karetami pocztowemi przez Grójec, na które zapisywać się można na 

poczcie w  Warszawie, albo koleją żelazną W a r s z . - W iedeńską przez Skierniewice, lub Iwangrodz- 
ką-Dąbrowiecką przez Opoczno.

Szczegółowe objaśnienia i  cenniki w Warszawie w7 Aptece H Kucharzewskiego,Senatorska48() 
Lekarze Zakładu Jan B ie liński, Leon Rzeczniowski. 12— 7

IWONICZ.
Wody mineralne jodowo-bromowe.

Stacyja ko’ei Transwersalnej na miejscu. Przeszło 1000 pokoi. Wyborna orkiestra pod kierun­
kiem  Aubera. Kilka restauracyj, czytelnia, sale balowe i koncertowe, zakład fotograficzny, Apteka 
te legra f, poczta,

Kąpiele znane ze swoich skutków w cierpieniach skrofulicznych, śyfilitycznych i skórnych, 
w  chorobach kobiecych, zapaleniach stawów i cierpieniach kości.

Zakład położony jest w najpiękniejszej okolicy Gtalicyi.
_______________ Sezon zaczyna się od 20 Maja. _______________  1 0 -4

w o d a  g o r z k a
NATURALNA

trzym ająca prym pomiędzy wszystkiemi wodami gorzkiemi, zawiera o 170 gr. stałych i  skutecz­
nych części więcej jak Hunyady Janos, a o 260 gr. więcej ja k  Piilnau i F riedrichshall.

Polecana przez najznakomitsze powagi lekarskie i znanych lekarzy tutejszych, pomiędzy in ­
nym i przez Prof. rad. dworu Ducheka, rad. dworu Bambergera Auspitza. Lorinsera, w Wiedniu, rz. rad. 
s tanu Prof. jD-ra D. Larńbla, prym. D -ra Kobylańskiego, D -ra  Kryżego, D ra Zaleskiego w Warszawie.

Na składzie w7e wszystkich aptekach i handlach wód mineralnych. 10—5

5 godz. od Warszawy 1 g. T V T  Д  T  . ”p  Ä  Apteka, telegraf, poczta,
od Lublina , 4 wiorsty od | \ |  l \  H  І  І  І |  Х А /  Omnibusy i powozy ze sta-
s t. Nałęczów7 dr. Nadwiśl. J» Л JL JL - L j J L E-j \ J  Y  Y  cyi, na pociągi pocztowe.

ZDROJOWISKO ŻELAZISTE-KĄPIELE BŁOTNE,
Sezon letni od l-o  Moja

Zakład przyrodoleczniczy dla chorych chronicznych
Cały rok otwarty.

Miejscowość zdrowa i  malownicza, wykwintne salony do zabaw i przyjęcia gości, 150 pokoi 
mieszkalnych wygodnie urządzonych i umeblowanych dla internów, liczne w ille  prywatne w około 
zakładu. Stołowanie dyjetetyezne pod nadzorem lekarzy. Środki lecznicze: 1) Źródła żelaziste 
(szczawa żelazista) do picia oraz kąpieli, w łazienkach specyjalnie urządzonych i  ogrzewanych podług 
wypróbowanych metod. 2). Kąpiele borowinowe Nałęczowskie, z borowiny żelazistej (Eisenm oor) 
3). Instytut wodoleczniczy, (hydropatyczny) specyjalnie urządzony (urządzenia do kuracyi wmie- 
szkan iu chorych). 4). Kąpiele igliwiowe (z igliw ia miejscowego jako też Krynickiego i Reiche hall- 
skiego oraz parowe i wszelkie mineralne sztuczne. 5). W szelkie wody mineralne naturalne i sztu­
czne. 6 ). Kumys (kobyli) i Kefir, mleko i serwatka. 7). Gimnastykaleeznicza, massaźe, elektryczność.

W  Nałęczowie leczą się pomyślnie wszelkie choroby przewlekłe, głównie zaś cierpienia ner­
wowe, żołądkowe i nieżyty dróg oddechowych, choroby kobiece, wycieńczenia, niedokrwistość, bla- 
daczka i t. d.

Kuracyę prow adzą: Dyrektor i siały lekarz Zakładu, Dr. Aleksander Fabian. Konsultant Za­
kładu, Dr. Alfred Sokołowski, (specyjalnie w chorobach piersiowych i gardlanych); Dr Anna Toina- 
s z e w ic z - D o b r s k a  (w chorobach właściwych kobietom).

Cena całodziennego utrzymania z leczeniem od 3 rub li dziennie, dzieci płacą połowę.
Ceny za kuracyę do 1-go Czerwca i po 1-ym Października zniżone.

Bliższych objaśnień udziela na miejscu Administracya Zakładu, 
w Warszawie, apteki W W . Barcza, Heinricha i  Bogusławskiego. 6—5

VICTORIA



C. K. ZAKŁAD WODOLECZNICZY

w KRYNICY
(w Cesarstwie austryjackiem w  Galicyi) 

s ta cy ja  kolei Tarnow sko-L eluchow skiej  Muszyna-Krynica.
pod kierownictwem D-ra Henryka Ebersa  otwarty od 1-go M aja do końca Września. Konsultacyje 
mogą, się odbywać w języku francuzkim—służba mówi także po rossyjsku. 8—1

Zajęcia praktyczne z mikroskopii plwociny w  chorobach dróg oddechowych 
odbywać siębeda od 8— 20 Czerwca. Dowiedzieć się można u D-ra D obrskiego,  
Królew ska 6, lub u niżej podpisanego. Odo BujwicL Wilcza 12. od 5— 6 2 - 2

NAJWYŻSZE ODZNACZENIE
Z D R O J O W I S K O  G L E IC H E N B E R G

w Styryi.
Godzina jazdy od stacyi Feldbaeh węgierskiej drogi Zachodniej.

S e z o n  r oz p o c zą ł  s ię  I M aja .
Szczawa alkaliczno-muryjatyczna i żelazista, inhalacyje z igliwia świerko­
wego i źródeł solnych (również i w oddzielnych gabinetach), gabinet pneu­
matyczny z przestrzenią, na dziewięć osób, wielki aparat respiraeyjny, ką­

piele mussujące z kwas. węgl., kąpiele żelaziste, świerkowo- 
iglaste i zwyczajne, zimne kąpiele i hydroterapija, żętyca i mle­
ko, mleko prosto od krów z własnej mleczarni leczniczej. Kli­
mat umiarkowanie ciepły. 300 metr. nad poziomem morza. Mie­
szkania, wody mineralne i powozy zam aw ia się w dyrekcyi.

6—1

%

SZCZAWNICA
ZAKŁAD ZDR0J0WO-KAPIELOWY 

.MIODZIU SIU“na
o t w a r t y m  z o s t a ł  w  d n i u  20 M a j a , .

Zakład na Miodziusiu, w najweselszem położeniu Szczawnicy, w pobliżu wysokopiennych 
lasów szpilkowych, posiada bardzo piękne spacery w obszernym parku, z uroczemi widokami na 
Pieniny. W parku przeważnie drzewami szpilkowemi obsadzonym jako też naprzeciw tegoż, znaj­
dują się  budynki mieszkalne, res tauracy ja , z d r o je ,  łazienki dla kąpieli mineralnych ze szczawy żela- 
zistej Szymona i nowe łazienki d la  kąpieli natryskowych zimnych.

Do zabaw dla gości służą: obszerna bawialnia z fortepianem i obok urządzoną czytelnią, 
rondo do gier towarzyskich na wolnem powietrzu w parku, ze stosownemi przyrządami; przytem 
muzyka w  godzinach wieczornych.

D la komunikacyi między zakładem  na Miodziusiu a zdrojem „Józefiny“ kursują nieustannie 
wózki i powozy.

S e ryj a mieszkań jest od 20 Maja do 30 Czerwca jako  też od 16 Sierpnia do końca 
sezonu po znacznie zniżonych cenach.

Zamówienia mieszkań i wód ze zdroju „Szymona“ i „W an d y “ przesyłać należy pod adresem: 
M. T o m a n e k . w Szczaw nicy n a  M iodziusiu. 2—1
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